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Manuskryptów Bedakcja nie zwraca. 


Przesilenie ministerjalne. 
II. 


Wspomnieliśmy już poprzednio, że pisma wie- 
deńskie przypisują wpływom węgierskich mężów 
stanu, mianowicie zaś wpływowi hr. Audrassyego, 
znaczny jeśli nie przeważny udział w domniema- 
nym zwrocie, jaki nastąpić miał w przedlitawskiem 
przesileniu ministerjalnem. 

Najdokładniejsze a zarazem najciekawsze pod 
tym względem wiadomości podała Nowa Presse 
w komunikacie odebranym z Pesztu, którego treść 
zamieszczamy następnie: 

Korespondent Nowej Pressy konstatuje prze- 
dewszystkiem, że punkt ciężkości sytuacji przedli- 
tawskiej znajduje się obecnie (list jego pisany był 
d. 17. b. m.) w stolicy Węgier. „Brzmieć to mo- 
że będzie nieco za draźliwie w uszach niejednego 
obywatela zachodniej Austrji, czuwającego zazdro- 
śnem wzrokiem nad zachowaniem 1równorzędności 
obu połów monarchji; wszelako wynikłości tego 
faktu zdają się być tego rodzaju, że potrafią na- 
wet najściślej dualistycznie usposobiony umysł po- 
jeduać z tem wdaniem się ministrów węgierskich 
w sprawy Przedlitawji. 

„W chwili, kiedy to pismo was dojdzie, za- 
padła zapewne już decyzja co do obecnego prze- 
silenia ministerjalnego, i w Wiedniu będzie to już 
czynem dokonanym, co dzisiaj występuje tu dopiero 
w niestałej formie pogłoski. Hr. Taaffe bawi tu 
od wczoraj, i niemało miał być zdziwiony, zna- 
lazłszy w sferze decydującej zupełnie odmienne 
usposobienie od tego, jakie panowało tam w po- 
niedziałek bezpośrednio po mowie tronowej. Na- 
dzieja hr. Taaffego, że obecnością swoją dopro- 
wadzi przesilenie do pomyślnego dla siebie kresu, 
i przygotuje odpowiednie przyjęcie dla memorjału 
„parlamentarnych* ministrów za powrotem cesarza 
do Wiednia — nadzieja ta prawdopodobnie nie 
ziściła się, przynajmmiej opowiadano dzisiaj za 
rzecz pewną, że hr. Taaffe musiał ku wielkiemu 
zmartwieniu swemn dożyć tego, że podania jego o 
dymisję, które od dawna mając zawsze w pogoto- 
wiu, operował niem dość szczęśliwie w Tryeście 
przeciw ministrom Giskrze, Plenerowi i t. d. a 
którem i teraz spodziewał się zrobić wielkie wra- 
żenie, cesarz nietylko zaraz mu nie zwrócił, ale 
owszem „do dalszej decyzji* u siebie zatrzymał. 

„SĄ to wprawdzie same On dits, jeduakowoż 
utrzymują się one z uporczywością i krążą w ko- 
łach, których polityczny charakter nadaje im ce- 
chę wiarygodności. W tych samych kołach tłu- 
maczą sobie też zmianę zaszłą w usposobieniu 
sfer najwyższych, wpływem jaki prezydent węgier- 
skiego gabinetu hrabia Andrassy umiał sobie wy- 
jednać. 

Czy to ostatnie jest ścisłą prawdą, lub czy 
może działały tu jeszcze inne czynniki, tego roz- 
strzygać nie myślę, jakkolwiek niewątpliwym jest 
faktem, że hr. Andrassy — i to nie z własnego 
popędu — znalazł sposobność do wynurzenia 
swych własnych zdań o położeniu przedlita- 


wskiem Rzecz oczywista, że zdania te były i 
musiały być wręcz przeciwne temu obra- 
zowi sytuacji, jaki przedstawiono z pewnej strony 
u góry. Również łatwo: pojąć, że hr. Andrassy 
musiał stanąć jak najżarliwiej po stronie mini- 
strów Hasnera, Herbsta. Giskry i t. d., skoro da 
nem mu było wglądnąć głębiej w owe środki, jar 
kich użyto dla wstrząśnienia pozycji „parlamen- 
tarnego“ ministerstwa. Plan kampanji był tym 
razem dobrze skombinowany, i umiano z nieza- 
przeczoną zręcznością powiązać z sobą stosunki 
zewnętrzne i wewnętrzne w taki sposób, że gdyby 
tu było miejsce po temu, aby odsłonić wszystkie 
tujemnice zakulisowe, pewne sceny ostatnich dni, 
mianowicie zgotowane ministerstwu „parlameutar- 
nemu“ przyjęcie w Belwederze, stałyby się zupeł- 
nie zrozumiałemi. 

„Nie uszło to zapewne waszej uwagi, że bu- 
rza przeciw ministrom Giskrze i t. d. poczęła się 
wzmagać w miarę jak rozszerzało się powstanie 
w Dalmacji. Do tego kłębka przywiązano nić wy- 
mierzonej przeciw wymienionym ministrom intrygi 
i snuto ją dalej z wielką gorliwością. 

Widmo południowo - słowiańskiej rewolucji, 
którego nie lękano się przedtem nigdy w mini- 
sterstwie spraw zewnętrznych w Wiedniu, (czego 
dowodem było zachowanie się hr. Beusta w kwe- 
stji twierdz serbskich), wychyliło się uagle z wszy- 
stkiemi swemi niby grozami dla Austrji, z kolumn 
organów Beustowskich. Z miną stroskaną wska- 
zywano niebezpieczeństwu mogące zagrażać Austrji 
i Węgrom na południu, a z tego wszystkiego wy- 
prowadzano dowód, że Austrja, nawet za cenę po- 
święcenia żywiołu niemieckiego, porozumieć się 
musi z Słowianami austrjackimi, jeśli nie ma się 
narazić na to, by ci podali rękę propagandzie po- 
łudniowo - słowiańskiej i rozbili tym sposobem 
Austrję. 

Myśl ta, obnoszona i tu (w Peszcie) półu- 
rzędownie, zastanowiła niemało hr. Andrassyego i 
innych tutejszych ministrów, zwłaszcza gdy w Wie- 
dniu miało już przyjść do tego, że wskazując cią-, 
gle na rewolucję południowo-słowiańską, zaczęto 
przymilać się do Moskwy. Wtedy to koła tutejszef* 
którym kokietowanie hr. Beusta z Moskwą i co 
najmniej dwuznaczne jego zachowanie się w sporze 
egipsko-tureckim nie przypadały do smaku, po- 
częły objawiać niezadowolenie swoje ze względu 
na politykę wschodnią hr. Beusta w pojedynczych 
rządowi węgierskiemu przychylnych organach, i 
korzystały zarazem z tej sposobności, aby wykazać 
płonność pewnych pogłosek o przymierzu austrjacko- 
francuzko-moskiewskiem, które rozpuszczano w Wie- 
dniu z pewną tendencyjnością. 

„W sferach decydujących spotkał się hr. An- 
drassy z naturalnem oddziaływaniem wszystkich 
powyżej wymienionych zwrotów naszej polityki ze- 
wnętrznej na wewnętrzne położenie Przedlitawji. 
To wskazywało zarazem hr. Andrassyemu, jakie 
stanowisko zająć ma wobec tych kwestyj Wartość 
solidarności obu połów monarchji nie była nigdy 
tuk żywo uczutą w Węgrzech, jak w ostatnich ty- 
godniach, kiedy powstanie dalmatyńskie zwróciło 
uwagę Węgrów na grożące im od południowej gra- 


nicy niebezpieczeństwo; nie potrzeba zaś było | 
z drugiej strony tak szczególnych zdolności poli- 
tycznych, jakiemi odznacza się br. Andrassy, aby 
poznać natychmiast, że wypędza się djabła przez 
belzebuba, jeźli dla uwolnienia Węgier od niebez- 
pieczeństw grożących im ze strony słowiańskich 
zachcianek władzy, oddaje się Słowianom wprost 
samą władzę. 

„Jakkolwiek opiewało w takich okoliczno- 
ściach zdanie hr. Andrassyego, skombinowany ma- 
newr Taaffe-Beustowski uie mógł liczyć na jego 
przyzwolenie — a hr. Audrassy nie zwykł obwijać 
zdania swego w bawełnę. 

„Zostawiam waszemu domysłowi odgadnąć, 
czyjemu wpływowi przypisać wypadnie, jeśli hr. 
Taaffe ustąpi a ministrowie „parlamentarni* po- 
zostaną. Na wypadek ostatniej ewentualności mo- 
żna jednak twierdzić już dzisiaj, że nie hr. Beu- 
stowi należy się zasługa, iż kryzys ta ki wzięła obrót. 
Fiasko Taaffego sięga dalej i dotyka innych 
nierównie boleśniej, niż jego samego, o niego bo- 
wiem nie troszczono się tu nigdy szczególnie”. 


Zbytecznem byłoby uprzedzać czytelników, 
że N. Presse nietylko nie jest zwolenniczką hr. 
Beusia, ale owszem walczy po stronie jego prze- 
ciwników. Dla tego też owe insynuacje o umi- 
zgach do Moskwy oceniać należy z tego sta- 
nowiska. 

Co jednak zdaje się być pewnem, to podrzę- 
dna i niefortunna rola, jaką odegrał w całej tej 
sprawie hr. Taaffe z natchnienia hr. Beusta, 
który wysunąwszy go naprzód, opuścił go potem 
w stanowczej chwili, salwując samego siebie. 


Ziemie polskie. 

Moskiewskie dzienniki składają jedne z naj- 
większych i na każdy sposób przekonywające do- 
wody tych poglądów na stan dzisiejszej Moskwy i 
jej dążności, jakie w naszym organie przedsta- 
wiamy ustawicznie. W tym tedy celu umieszczamy 
często dosłowne tłumaczenia rozmaitych charakte- 
rystycznych urywków z artykułów moskiewskich 
gazet, starannie wybierając takie gazety, o któ- 
rych przychylności dla sprawy polskiej nikt i ni- 
gdy nie mówił. Tak np. Moskiewskie Wiedom., 
organ Katkowa, zawierają niemal w każdym nu- 
merze najjaskrawsze zdania, wypowiadane z cyni- 
zmem i otwartością cechującemi znakomitego pu- 
blicystę. Katków nie ukrywa wcale, że zgniecenie 
Polski jest Środkiem, nie celem. Potrzeba zgnieść 
Polaków, wytępić ich, gdyby inaczej nie można 
hyło się pozbyć, dla tego, by można było swo- 
bodnie wpływać na Europę i doprowadzić do 
końca rozpoczęte prace w Śłowiańszczyznie. Fa- 
diejew, pisarz należący do zupełnie innego obozu, 
wypowiada w odmienny nieco sposób jedno i toż 
samo zdanie Główna myśl ukryta na dnie każdego 
rozumowania Moskala o zagranicznej polityce 
swego państwa, zawiera się w następującem twier- 
dzeniu: „Dla dalszego działania na Europę i przyłą- 
czenia do Moskwy na pierwszy raz, ziem słowiańskich, 
potrzebują Moskale przedewszystkiem ubezpieczyć 


się ze strony Polaków. Stanowią bowiem Polacy 
przeszkodę nieprzepartą w dalszych zaborach i 
dla dopięcia swych celów Moskale muszą pozbyć 
się Polaków*. 

Katków i każdy inny Moskal otwartszy aro- 
zumującyjkonsekwentnie, pojmuje to pozbycie się 
w sposób prosty i łatwy do zrozumienia tj. że 
trzeba wszystkich Polaków sprawosławić, wynarodo- 
wić, ogłupić, a tych pomiędzy nich, którzy nie dadzą 
się użyć w powyżej wyrażony sposób, potrzeba wy- 
tępić; Fadiejew, Schedo-Ferotti i reszta Moskali po- 
dobnych opinij chce pozbyć się Polaków, zamy- 
kając narodowość naszą w ciasnem kółku obciętej 
Kongresówki i W. Ks. Krakowskiego, a w reszcie 
ziem polskich doradza jak najeuergiczniejsze wy- 
tępienie narodowości sztucznej. Tak nazywają 
jedni i drudzy zawsze narodowość naszą, nie 
zwracając wcale uwagi na to, że już samo 
ich gorliwe zajęcie się tą walką z polskością do- 
wodzi naszej żywotności i rzeczywistej siły naro- 
dowości, ponieważ wszystko co jest sztuczne pada 
samo z siebie,i nie wymaga wytężenia sił 70 mi- 
ljonowego państwa w przeciągu lat stu używającego 
wszelkich niegodziwych środków i niewidzianego 
w historji prześladowania dla starcia tej narodowo- 
ści. Przedstawiamy to rozumowanie dla wyjaśnie- 
nia pobudek, które zmuszają nas tak często cy- 
tować dzienniki moskiewskie, i dla uwydatnienia 
ogólnego naszego poglądu na przebieg spraw 
w ziemiach polskich pod zaborem moskiewskim 
Wiekowa walka Polski z Moskwą toczy się bo- 
wiem nie tylko wtedy, gdy grzmią armaty, lecz 
w każdej chwili, w każdym fakcie życia stykają- 
cych się narodów, zwolna rozstrzyga się wielkie za- 
danie historji. Tj. czy Polska, nie wsparta przez 
zaślepione Kuropy narody, padnie materjalnie wy- 
tępiona, i oczyści Moskwie drogę do dalszych pod- 
bojów na Zachodzie; czy też w strasznej tej wal- 
ce wzniesie się duch i rozwinie się polityczny ro- 
zum naszego narodu, i my w przymierzu z zagro- 
żoną Europą położymy tamę rozbojom moskie- 
wskim? Z jeszcze wyższego punktu widzenia rze- 
czy te dwa pytania przedstawiają się w następu- 
jącej formie: Czy Moskwa zburzy i zniszczy cywi- 
lizację Zachodu; czy też jedyna, samoistna sło- 
wiańska cywilizacja tj. nasza, ostoi się i będzie 
rozwijać się dalej w braterskiej zgodzie z pokre- 
wną jej cywilizacją europejską ? 

Dla tego w rubryce „ziem polskich* będzie- 
my zapisywali nie tylko same fakta z życia na- 
szych braci z pod zaborów moskiewskiego i pru- 
skiego, lecz i poglądy na ogólny stan sprawy. 
Zwłaszcza w tych czasach będzie to nawet konie- 
cznością, ponieważ wedle wszelkiego prawdopo- 
hieństwa, w najkrótszym czasie dotychczasowy By- 
stem „zarządu będzie zmienionym. 


Correspondence du Nord-Est umieszcza list 
z Warszawy z d.12. grudnia, w którym między in- 
nemi czytamy: „Codzień jesteśmy świadkami uka- 
zania się jakiegoś nowego rozporządzenia obliczo- 
nego ua to, ażeby przyprowadzić kraj do jeszcze 
większej nędzy, zapewne, że Moskale działają tw, 


i EA Z NJ] 


Kronika wiedeńska. 


(S.) Czytelnicy pozwolą mi zacząć dzisiejszą 
kronikę od kradzieży. To jest nie od opisu kra- 
dzieży, choć Wiedeń bardzo wiele do tego dostar- 
czyłby materjału, ale od popełnienia jej. 

Oto dobry mój jeden znajomy, któremu bar- 
dzo jeszcze zielono w głowie, ma ten studencki 
zwyczaj, pisywać dziennik. Trawi nad tem nieborak 
kilka godziu codzieunie, i tak szczerze pracuje, 
jakby siedział nad zadaniem szkolnem, które ma 
jutro zanieść do p. profesora. Urywek więc z tego 
dziennika wykradłem mu i postanowiłem, dla tego 
że wydał mł się dość charakterystycznym, podać 
do wiadomości publicznej. 

Na obronę swoją przytoczę, że w podobnej 
kradzieży miałem niedawno poprzednika; posze- 
dłem tedy za cudzym tylko przykładem. Na osta- 
tniem posiedzeniu „Ogniska* przeczytał bowiem 
p. Zagórski wykradziony p. Wandzie list filozofi- 
czny, dla czegoż ja nie mógłbym wydrukować skra- 
dzionego urywku z czyjegoś dziennika ? 

A więc znajomy mój nicpoń wiedeński tak 
prawi: . 

„Dwie godziny przesiedziałem nad anatomją 
Hyrtla. Obracałem kości ręki ludzkiej na wszystkie 
strony; wiem gdzie zaczepiają się na nich mięśnie, 
pod jakiemi kątami przerzynają się płaszczyzny 
ich powierzchni, jaka jest różnica pomiędzy ułną 
a radiusem itd. itd. Dowiedziałem się także, że 
według świadectwa wygrzebalin przedpotopowych, 
człowiek nigdy nie był większym od dzisiejszego, 
że więc podania o olbrzymach są wymysłem, a po- 
kazywane w niektórych kościołach kości do zwie- 
rząt należą... 

Vauczyłem się tedy dość na dzisiaj. Ale cóż 
robić dalej? cały wieczór przedemną.. W domu 
tak nudno siedzieć, kiedy'się wszystko w około 
bawi... i jak bawi! 


Gdy tak myślę, wchodzi -gospodynia. 


— Habews das heutige Tagblatt gelesen Herr 
Doctor ? — pyta. 

Na Alserce każdy młody człowiek nazywa 
się „doktorem“. A ja jeszcze i dla tej przyczyny 
specjalnej, iż moje przezwisko za trudne dla Niem- 
ki do wymówienia. 

— Geben's her! — odrzekłem, i z rodzajem we- 
wnętrznej gorączki wziąłem się do czytania — in- 
seratów. Tagblatt miewa na ostatniej stronnicy 
ciekawe inseraty. Od dwóch tygodni już spodzie- 
wam się znaleść między niemi kiedykolwiek nastę- 
pną odezwę: „Jener junge Pole, mit den schwdr- 
merischen Augen, welcher diese und diese Brunette 
da und da verfolgt hat, wird um ein Lebenszeichen 
gebeten. I ztąd owa wewnętrzna gorączka. Lecz 
inserątu podobnego jak nie ma tak nie ma—a bru- 
netka tymczasem... O brunetki są ładne — bardzo 
ładne... 

Niewątpliwie przyczyną tego milczenia bru- 
netek i blondynek wiedeńskich jest strój mój pol- 
ski Sam, sumiutki chodzę po polsku ubrany, to 
i każda myśli, żem dziś przyjechał a jutro odjadę. 
I choćbym się podobał jakiej — (tu poglądnąłem 
do lustra, i zawyrokowałem, iż nic nie stoi temu 
na przeszkodzie)— to nie będzie śmiała biedaczka 
mi tego oznajmić. Wypożyczę więo strój fraucuzki, 
pójdę na przechadzkę i.. i może doczekam się in- 
seratu. Przytem uczynię zadość radzie profesora 
Hyrtla, który żąda, by każdy anatom przypatrywał 
się bacznie zewnętrznym formom ciała ludzkiego. 
Zacznę tedy od studjowania twarzy; będzie to za» 
razem pożytecznie i przyjemnie— utile dulci... 

Jak rzekłem, zrobiłem —i w pół godziny już 
przechadzałem się jak frant wiedeński po Graben. 
Ludzi tam mnóstwo wieczorem. Finansjerzy w so- 
bolach, dandysi w podszytych wiatrem paltotach, 
staruszki z pieskami ną sznurkach — skromne pa 
nie wątpliwego wieku i kwitnące kamelje o tak 
śmiałym wzroku, że musisz przed niemi oczy spu- 
ścić, choćbyś był i Śmiałym jak á p. Bayard — 
wszystko to przechadzą się po szerokim chodniku, 
Bóg wie po co i na co, cisnąc i potrącając się 


wzajemifie. Duszno mi zrobiło się w tej ciżbie, 
zwłaszcza że powietrze w środku miasta nie zbyt 
zdrowe. Idę więc dalej—pełen romantycznych my- 
sli — pełen gorączkowego pragnienia jakiejś nie- 
zwykłej awanturki. 

Przed wystawą sklepu mnóstwo ludzi gaji 
się na coś. Zatrzymuję się i ja, patrzę.. są to fo- 
tografje paryzkie z podpisami: Plaisir du carne- 
val. Cancan. Nad niemi jakaś fotografja z wydru- 
kowanemi obok kartkami. Czytam: Das einzige, 
wahre Porträt unseres Heilands ! — Na wydruko- 
wanych kartkach mieści się opis twarzy Zbawiciela, 
wyjęty z Lentulusa. Jeżeli Lentulus rzeczywiście 
był autorem opisu. tedy należy mu przyznać wielki 
jenjusz. W wiekach klasycyzmu przeczuł sty] ro- 
mantyczny. Opisu bowiem nie wyrzekłby się sam 
Hugo. Jakkolwiekbądź rzecz się ta ma — pomy- 
ślałem— ale Zbawiciel i kankan razem na jednej 
wystawie, to trochę za wiele... 

Zapuściłom się w sieć uliczek city wiedeń- 
skiej, i jakoś lepiej odpowiadały tn memu usposo- 
bieniu owe pouure, wysokie i ciemne domy, pamię- 
tające sredni wiek, i tworzące wązkie przesmyki, 
które wydałyby ci się, gdyby miały sklepienia, ka- 
takombami. Jakby to cudnie było — myślałem — 
stać gdzie pod jakim okienkiem i czekać na jaką 
brunetkę. 

Ulica była pusta, ciemna. Naprzeciw mnie 
zbliżyłą się jakaś postać. Z drugiej ulicy wjechał 
powóz. Przysunąłem się do muru, by nie popaść 
pod koła. Zbliżywszy się do mnie powóz, stanął, 
jakaś kobieta zawelonowana wyskoczyła zeń, i nim 
się spostrzegłem już w aksamit odziane ramię wśli- 
znęło się pod moją rękę. Drzenie głosu—a nie— 
uie głosu, anielskiego owego dźwięku głosem na- 
zwać byłoby profanacją — otóż drzenie anielskiego 
dźwięku i gorączkowe ruchy nieznajomej niebianki, 
zdradzały, że ją coś niezwykłego spotkało. 

„Endlich! — szepnęła i zawróciła mię dość 
energicznie do powozu. Chciałem ją wsadzić na- 
przód, lecz niezbyt łagodne pchnięcie w łokieć 
wskązało mi, żem powinien pierwszy wsiąść. Nie 


mogąc zebrać myśli do kupy, nie wiedząc co się 
ze mną dzieje słuchałem jak automat. W kilka se” 
kund. i nieznajoma siedziała przy mnie, a brum- 
mer pomknął dalej. 

— Więc taka jest zapłata za moją miłość nę- 
dzny zdrajco! — rzekła drząc z wzruszenia, i... 
A i tu muszę odetchnąć trochę, nim pójdę 
dalej. Przeżywać po raz drugi podobne chwile, 
kreśląc je—to okropność.. Po owych słowach wy- 
rzeczonych jednym tchem uczułem na twarzy tak 
silne uderzeuie jakiegoś maciuchnego przedmioci- 
ku w gładką skóreczkę odzianego, aż mi wypoży- 
czony cylinder pochylił się na stronę. Przedmiocik 
ów, była to rączka nieznajomej. Po akcji tej, któ- 
ra nie w zdumienie, lecz w osłupienie mnie wpra- 
wiła, nieznajoma, jak by znużona wysileniem, upa- 
dła mi na piersi i zaczęła płakać konwulsyjnie. 
I w umyśle i w oczach mi mętno było. Albo ja, 
albo ona warjatka— myślałem. Ale nie —nieprawda, 
wtedy nie nie myślałem, to teraz myślę tak. „Brum- 
mer* mruczał tocząc się po bruku, lecz w głowie 
mojej jeszcze silniej szumiało. Niespodziany napad, 
policzek, woń pachnideł jakichś wschodnich, doby- 
wająca się z odzienia nieznajomej, odurzyły mnie 
pozbawiły zmysłów. Byłem... nie wiem dalibóg czem 
byłem. 

— A więc tyś usłuchał wezwania jakiejś... szwa- 
czki wydrukowanego w dzisiejszym  Tagblacie i 
poszedłeś na rendez-vous !—Ty niewdzięczniku ! 

W głowie mi świtać poczęło. Wzięto mnie 
za kogo innego widocznie. 

— Ależ pani się myli — odrzekłem odzyskując 
przytomność— nie mam szczęścia... 

Przy pierwszych słowach nieznajoma rzuciła 
się w bok, odsłonita welon... i popatrzyła na mnie. 
Przyszła kolej zdziwienia na nią. 

Lecz obym był nigdy nie widział jej twarzy. 
Coś podobnego nie da się opisać. Anioł, anioł to 
był nie kobieta. Ho! i Rafael nie malował pię- 
kniejszych. 

— (ha, cha, cha! — wybuchła pustem śmie- 
chem — więc pan nie jesteś moim mężem — cha, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Grudnia 1869. 


w tem przekonaniu, iż nędza daje. im rękojmię spo- 
kojnego posiadanią Nawet w sprawach „czysto 
materjalnych jesteśmy zmuszeni ustępować Moska- 
lom pierwszeństwa. Tak np. świeżo wydany ukaz 
zabrania naszym asekuracyjnym Towarzystwom u- 


bezpieczać rzeczy ruchome. Ten ukaz miał na celu ! 


stworzenia monopułu dla pewnej, moskiewskiej kom- 
panii, zawiązanej w Warszawie dla ubezpieczenia 
towarów i wszelkich innych przedmiotów ruchomych.* 

— Piszą z Wilna do gazety Sowrem. Izwiest : 
„Mówią i sam zdrowy sens domyślać się każe, iż 
w ślad za usktecznionem już oddzieleniem witep- 
skiej i mającem nastąpić oddzieleniem 
mińskiej gubernii od jenerał-gubernatorstwa 
wileńskiego, liczba urzędników przy głównym za- 
rządzie litewskiemi prowincjami będzie zmiejszona.* 

Następnie w tymże samym liście znajduje się 
ustęp, który przytaczamy dosłownie, i zwracamy 
nań szczególniejszą uwagę czytelników, przypomi- 
nając poglądowe nasze artykuły o stanie dzisiej- 
szej Moskwy. 

Korespondencja Moskala piszącego do mo- 
skiewskiej gazety opiewa w dosłownem tłumacze- 
niu: 

„Jak ptaki, przylatujące w danym czasie do 
pewnej miejscowości, zjadają wszystkie istniejące 
produkta, siedzą póki pora służy i potem udają 
się dalej w inne obfitsze kraje; tak samo u nas, 
oto już od kilku lat, co rok zjawia się tłum szu- 
kających łupu i szczęścia, tłum ten zabiera wszy- 
stko, co tylko da się wziąć: rangi, ordery, klucze (?) 
majątki, pieniądze, i patrzący na nich zaledwo od- 
wrócić się zdoła, a jnż ten tłum wysłużywszy bez 
roku tydzień (tj. bardzo mało, czysto moskie- 
wski zwrot nie dający się przetłumaczyć) natych- 
miast daje nurka do innej obfitszej okolicy i ukazuje 
się w Warszawie, Taszkoncie lub na Kaukazie. Na 
ich zaś miejsce pojawiają się nowe ptaki, które 
zaczynają nasycać się nie gorzej od dawnych.* 


Wileński Wiestnik donosi, że 23. listopada 
w kościele turgelskim ks. wikary Borkowski, za poro- 
zumieniem się z miejscowym proboszczem, miał kaza- 
nie w języku moskiewskim. Każdy podobny fakt pod- 
nosi cała prasa moskiewska z wielką ostentacją; 
my zaś zapisujemy jedynie dla tego, by wykazać, 
że renegaci stanuwią wyjątek i donosząc o każdym 
nie uprzykszamy się jednak czytelnikom zbyt czę- 
stem powtarzaniem wiadomości podobnych do po- 
wyższej. 

— Dietopiś Sowr. dowiaduje się, że w Żyto- 
mierzu duchowne semiuacjum katolickie ma tylko 
12 allumnów, profesorów zaś zakład ten liczy 13. 
Moskiewskie dzienniki żartują z tego stosunku 
uezniów do nczących, nie zwracając wcale uwagi 
na to, iż wtem zawiera się silne oskarżenie prze- 
ciwko ich samych, i że te dwie liczby przedsta- 
wiują namacalny dowód prześladowania. Przed 
1863 rokiem, liczba aliumnów w żytomirskiem se- 
minarjum dochodziła du 80—90. 

— Wczoraj miało odbyć się w Poznaniu ze- 
branie osób „zaproszonych* na utworzenie komi- 
tetu dla sprawy teatru polskiego. Gaseta Toruń- 
ska donosząc o tem, wyraża zadziwienie, że prasa 
poznańska, której członkowie przeważny udział 
wzięli w przygotowawczej komisji, sprawy tej publi- 
cznie nie poruszyli. 

— Dzienniki nasze wychodzące w zaborze pru- 
skim, mie przywiązują tak wielkiej wagi do demon- 
stracji orderowej, jaką przypisywała jej prasa au- 
strjacka i francuzka. Wskazując dzienniki poznań- 
skie na milczenie w tej sprawie wszystkich gazet 
berlińskich z wyjątkiem Krzyżowej Gazety, i na 
nieustające prześladowania Niemców w prowincjach 
nadbaltyckich, widzą w tem dowód, że grzeczności 
sobie nawzajem okazane przez cara i króla były 
tylko wypływem uczuć osobistych i nie wywarły 


wpływu na ogólną politykę. 


czw" ZOE O EE OE 


cha, cha ! Dzięki Bogu! Mąż nie sprzeniewierzył 
ini się ... - 

— Ale ja za niego otrzymałem policzek— i pani 
winna wynagrodzenie. 

— Przepraszam, przepraszam... i przy ruchu na- 
głym jaki uczyniła, nadeptała mi nagniotek. Skrzy- 
wiłem się z bolu. Spostrzegła to, ustka różane 
Ściągnęły się do śmiechu, lecz się wstrzymała. 

— Przyznasz pan, że to dziwna pornyłka. 

— Którą błogosławiłbyw jednakże, gdyby mi 
woluo było się spodziewać..., że się znajomość 
nasza na niej nie skończy. 

— O, 0!—odrzekła filuternie. 

— Pani masz tak piękne rączki, że chciałbym 
codzień od niej dostawać policzki ! 

— O, ol vous ĉtes galant, comme un potte. Ale 
zważ pan, że ja nie królowa francuzka a pan nie... 
no jakżeż się nazywał. ten poeta. f 

— Zapomniałem i ja pani. W tej chwili pamię- 
tam tylko, żeś mi pani winna zadość uczynienie. 

— Masz pan! — rzekła podając mi obnażoną 
rączkę do pocałowania. 1 

— Tyle tylko ? — zapytałem całując. 

— Poczekaj pan, i jeszcze coś dam. 

Na znak nieznajomej woźnica zatrzymał się 
przed pięknym jakimś domem.— Jak sarneczka wy- 
skoczyła ona z powozu zą nim zdołałem jej podać 
ramię. 

— Czekaj mnie pan przed sklepem! rzekła i 
znikła we drzwiach galanteryjnego handlu. 

Jeżeli mi da jaki wartościowy upominek nie 
przyjmę —zbesztam Niemkę — myślałem wyłażąc 
z powozu. i 

W kiłka minut — nieznajoma już była Ba 
nlicy. 

— Tu masz pan, rzekła podając mi pakiecik— 
plaster na nagniotki Wyleczy on pana pewnie i 

I nim jej odpowiedzieć mogłem, już znikła 
wraz z ekwipażem. 

Plaster na nagniotki— anioł — policzek rą- 
czka...a! to nie do uwierzenia ! Roztwieram pudeł- 
ko, tam rzeczywiście kilka tuzinów krążków na na- 


Austrja i Węgry. 
Wiedeń dk grudnia. 
(Korespondencja Dziennika Pobskiego.) 


(DT) Na dzisiejszem szóstem posiedzeniu, 
na którem z ministrów byli obecni Taaffe, Hasner, 
Brestel i Giskra, złożył przyrzeczenie poseł mia- 
sta Lwowa, Wild, jako nowoprzybyły. | 

Prezydent zawiadomił Izbę o ukonstytuowa- 
niu się komisji dla uporządkowania szupaśnictwa 
i o przyjęciu przez Izbę panów dwóch praw przy- 
jętych w sobotę przez Izbę niższą. 

Minister Brestel odpowiada w dłuższej prze- 
mowie na interpelację br. Tinti (niż. Austr.) wnie- 
sioną na pierwszem posiedzeniu (14. b m.) że 
według S$. 8. i 17. prawa o podatku gruntowym 
wprzód obwodowe komisje czynność swoją rvzpo- 
cząć muszą, a dopiero potem komisje krajowe mo- 
gą wejść w życie. Że się pierwsze dotąd jeszcze 
stąć nie mogło, to i ukonstytuowanie komisyj kra- 
jowych musiało być odroczone, 

Ministerjum obrony krajowej wnosi projekt 
do prawa o przyzwoleniu kontyngensu rekrutów 
dla wojska i marynarki na rok 1870, 1 prosi o spie- 
szne załatwienie takowego. 

Minister finansów wnosi przedłożenie doty- 
czące uznania na lat dziesięć etatu dworu (Hof- 
staatsetat) i przedkłada Izbie zamknięcie rachun- 
ków za r. 1868. 

Nim zdołano przyjść do porządku dzienńego, 
posel Grocholski zażądał od prezydenta, by wnio- 
sek delegacji polskiej postawiony był na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia po świętach. Na 
co tenże się zgodził. Na tem miejscu uważam za 
stósowne zaprzeczyć wczorajszej Morgenpost, któ- 
ra doniosła, iż w kole polskiem powstał popłoch 
na wiadomość, że Kaiserfeld nie postawi wniosku 
delegacji na poniedziałkowym porządku dziennym. 
Delegacja stawiając wniosek, nie wiedziała nawet, 
że w poniedziałek będzie posiedzenie. Mówiono bo- 
wiem, iż w sobotę Rada państwa odroczoną zosta: 
nie. Otóż popłochu żadnego nie było, i interpelu- 
jąc dzisiaj prezydenta. delegacja chciała wskazać 
Niemcom, że od wniosku swego od stąpić uiemyśli, 
i nie przyzwoli by go odkładuno ad calendas grae- 
cas. 


Między petycjami przeczytanemi dzisiaj jest 
znowu spora porcja o zniesienie konkordatu i o 
przyzwolenie wolności koalicyj. Stowarzyszenie 
dziennikarzy Konkordia podało o zniesienie stem- 
pli dziennikarskich i inseratowych. 

Nastąpiło pierwsze czytanie przedłożeń rzą- 
dowych o zaprowadzeniu nowej złotej monety 8 i 
20-reńskowej—dalej o otwarciu kredytu dodatkowego 
ua r. 1869 wynoszącego razem przeszło 5,000,000, ; 
w końcu o postanowieniach względem unifikacji , 
długu państwowego. Dwa ostatnie przedłożenia o- | 
desłano bez sporu do komisji budżetowej — pier- 
wsze chciał Lippman (Czechy) odesłać do osobnej | 
komisji finansowej, lecz po przemówieniu Skenego | 

| 
| 


(Morawy) i Lohningera (Styrja) Izba zgodziła się 
na odesłanie do komisji budżetowej. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego naznacza 
prezydent przyszłe posiedzenie na 17. styczuia. 
Hr. Diirkheim-Montmartin (wyż. Austr.) sprzeciwia 
się temu, przytaczając za powód położenie 'pań: 
stwa i ważność przedmiotów, które rychłego cze- 
kają załatwienia, i chce, aby przyszłe posiedzenie 
było 3. stycznia. Schindler (niż. Austr.) zgadza | 
się z prezydentem, wskazując na obecność człon- 
ków wyznania wschodniego. Kaiserfeld dodaje do | 
tego, że najważniejszą sprawą jest adres, że na- | 
rady przygotowawcze długiego wymagają Czasu, że | 
więc 17. stycznia jest najodpowiedniejszym dniem 
do najbliższego posiedzenia. Izba zgadza się na 
to. Na porządek dzienny 17. stycznia przeznacza 
prezes pierwsze czytanie wniesionych przedłożeń 
rządowych i wniosku delegacji polskiej, tudzież 
sprawozdanie komisji adresowej — wzywa potem 
komisję adresową i budżetową, by sprawozdania 
najdalej do 13. stycznia wygotowały celem roze- | 


gniotki! Żeby też wszyscy djabli wzięli ten Tag- 
blatt i jego inseraty !... 

Ale ona, ona... jaka piękna! jak tu zapo- 
mnieć, żem całował jej rączkę, żem trzymał jej 
główkę na piersiach ? I to wszystko za plaster na 
nagniotki... Nie, to do warjacji doprowadzić mo- 
że. Muszę zapomnieć, muszę tej piekielnicy po- 
zbyć się z pamięci — choćbym miał pójść do 
„Walhalli“, do „Szperla* — albo do „Diana 
Saal“ |... Tak, pójdę! 

Po drodze zobaczyłem afisz. Czytam : 

„Orpheum! Grand cancan à la bal mabille!* 

Otóż do Orfeum! na złość do Orfeum — by? 
widzieć jak Spinzi i Holzer tańczą kankana. W bru- 
dzie zniknie postać anioła, co rozdaje za policzki 
plaster na nagniotki. 

Dawny budynek Harmonien-Teątru przezwano 
Bóg wie dla jakiej przyczyny Orpheum. Z pięknej 
sieni prowadzą wspaniałe wschody, których wstępu 
strzegą dwa lwy z kamienia, na pierwsze piętro 
do sali. W połowie wschodów przy olbrzymim 
zwierciadle stoją dwie postacie gipsowe— wyobra- 
żujące jakieś mniszki... Czy to szyderstwo — czy 
też źle trafiłem ?— pomyślałem sobie. Przechodzą- 
cy kelner we fraku z serwetą na ramieniu obja- 
śnił mnie jednak, żem nie zbłądził. Sala ogromna — 
z balkonem i galerją, cała zwierciadlana — światło 
lamp gazowych w tysiącznych odbija się promie- 
niach. W głębi scena i orkiestra, 

W programie zapowiedziane było 17 sztuk 
rozmaitych. Kankan był 5. czy 6 z końca. Sala 
była niezbyt przepełmoną, lecz na balkonie i na 
dole widziałem rajchsratowiczów Niemców z fa- 
milją. Młode matki z dziećmi — starsze z doro- 
słemi córkami zajmowały także niektóre stoliki. 
Bo O.feum jest zarazem 1 restauracją. Widok przy- 
zwoitych ludzi w tem miejscu nie rokował tego 
skutku, jaki pragnąłem osiągnąć odwiedzeniem 
przedstawienia. Pierwsza atoli sztuka zmieniła na 
wstępie powzięte wyobrażenia. Dwie 8-letnie dzie- 
wczynki tańczyły polkę comique w taki sposób, 


słania ich pomiędzy pojedynczych członków Rady 
państwa, i zamyka posiedzenie o 1/4. 

Od wczoraj obiega w kołach tutejszych- Ru- 
sinów, uczniów, pogłoska o stanowczem mianowa- 
niu przez Rzym ks. Sembratowicza metropolitą 
lwowskim. Ztąd dostała się ponoś i do was. Po- 
głoska oparta na prywatnej wiadomości, którą miał 
otrzymać uczęszczający tu na wszechnicę krewny 
prałata. Podaję ją jako taką, nie ręcząc za pra- 
wdę zwłaszcza, że w oficjalnych sferach nic o 
tem nie wiedzą. Nasi delegaci nawet nic pewnego 
w tej mierze udzielić mi nie mogli. Z niemieckich 
dzienników powtórzy tę pogłoskę, jak się domy- 
ślam tylko Tagblatt i to w jutrzejszem rannem 
wydaniu. 

Wczoraj wieczorem utrzymywano na pewne, 
że Taaffe podał się do dymisji. Nie pamiętam już 
któryto raz podobną wieść rozszerzono, dziś, że i 
teraz prawdopodobnie nie sprawdzi się ona. 

Jeden z posłów rozmawiał dziś rano, na kil- 
ka chwil przed posiedzeniem rady z ministrem o 
sprawach takich, których załatwienie może nastą- 
pić dopiero po świętach. Taaffe mu odpowiedział 
w sposób, jakoby stanowisko jego wcale chwiej- 
nem nie było, io dymisji ani myślał. Gdy się był 
już podał do dymisji, niezawodnie dałby przynaj- 
mniej wymijającą odpowiedź, jak to osobliwie Gi- 
skra w podobnych razach czynić lubi. Przytem 
mina i cała postawa hrabiego były podczas całego 
posiedzenia promieniejące. Ułożył je tak, jakby 
chciał każdego kto na niego patrzył, zawiadomić 
o odniesionem jakiemś przez siebie zwycięztwie. 


Sprawy zagraniczne. 


— Położenie wę Francji w niczem nie zmie- 
nione. Co pięć minut mówią o innej kombinacji, 
ale każda z uich okazuje się przedwczesną. Fa- 
ktem jest tylko, że teraźniejszy gabinet znajduje 
się w najzupełniejszem rozprzężeniu, i że p. Olli- 
vier nie chce pod żadnym warunkiem wejść do 
nowego ministerstwa z p. Forcadem, którego sama 
cesarzowa radaby koniecznie utrzymać na dotych- 
czasowem stanowisku. Jak Indep. belge zapewnia, 
bezskuteczne usiłowania w tym kierunku poczyniła 
Fugenja jeszcze d. 17. b. m. 

Ciało prawodawcze zajmuje się dalej spra- 
wdzeniem wyborów, a chociaż opozycja występuje 
niejednokrotnie przeciw kandydatom rządowym, 
udowadniając licznemi dokumentami, że ich wybór 
jest nielegalny, ponieważ minister spraw wewnę- 
trznych, popierając ich, używał ku temu najmniej 
właściwych środków, mimo to większość zatwier- 
dza prawie bez wyjątku ich mandaty, co w rezul- 
tacie szkodzi najwięcej samemu Olliwierowi, jako 
reprezentantuwi tejże większości. I tak d. 17. bm 
Ciało prawodawcze zatwierdziło 159 głosami prze- 
ciw 72 wybór p. Argence, który mając na swe 
rozkazy wszystkich urzędników, walczył w Troyes 
ze swoim współzauwodnikiem p. Kazimierzem Pe- 
rier, rozmaitem: oszczerstwami, przynoszącemi ujmę 
każdemu, kto stara się o krzesło w parlamencie. 
Chociaż panowie Bastid i Martel udowodnili jak 
na dłoni, że wybór p. Argence jest nieważny, wię- 
kszość przyjąwszy oklaskami zręczną obronę oska- 
rzonego pozwoliła mu zostać w Izbie. Tak więc 
większość, biorąc zanadto w opiekę ulubieńców p. 
Forcada, większość kompromituje się w obec opo- 
zycji i mimowoli podkopuje stanowisko Olliviera. 

Journal Officiel ogłasza sprawozdanie mini- 
stra spraw wewnętrznych, Forcada, względem utwo- 
rzenia towarzystw bratniej pomocy dla byłych żoł- 
nierzy i majtków. Dekret cesarski z d. 18. b. m. 
ustanawia w tym celu komisję, której protektorat 
obejmuje w pierwszym roku sam cesarz. Cesarz 
dał zarazem 500,000 franków, która to suma ma 
tworzyć zakładowy kapitał rzeczonych stowarzyszeń. 

Donoszą z Londynu, że Francja nie tylko w 
Petersburgu, ale równocześnie w Londynie, Berli- 
nie i Florencji poruszyła kwestję rozbrojenia. Za- 
pewne wszędzie z jednakowym skutkiem. 


że bez odrazy niepodobna było patrzeć. Niemcy 
klaskali.... 

Wystąpiła p. Filippo z trancuzką kawiarnianą 
piosnką. Głos jej ochrypły nie mógł nikogo wpra- 
wić w zadziwienie — ale ruchy, mimika, gra fi- 
zjonomji, pozbawione wszelkiej skromności były 
obsypane oklaskami. Z jednej loży balkonu, ku 
której Filippo zwracała wszystkie swoje ewolucje, 
spadł na scenę bukiet. W loży tej za filarem 
ukryty — stał jakiś podżyły jegomość o postawie 
i minie arystokratycznej, 1 z zajęciem przypatrywał 
się komedjantce. Dałbym szyję za to, że jest człon- 
kiem katolicko-konstytucyjnego towarzystwa, które 
odbyło pierwsze swoje posiedzenie tego tygodnia 
na Wiedeniu. Nie wątpię i o tem, że tam równie 
żarliwie przyklaskiwał radcy namiestnictwa Harand- 
towi, który wyrzekł monumentalne słowa: „ Wszyst- 
kie sprawy muszą być podporządkowane kościo- 
łowi...“ Z poprzedzających kankan kilkunastu sztuk 
piękny był tylko kwartet czterech Szwedek Ocza- 
rowywał harmonją, i unosił cię mimowoli w kraj 
sag i bohaterów normandzkich. Kto był na pół- 
nocy i zapomniał o niej, temu podczas kwartetu 
musiała się ona przypomnieć. 

Lecz wszystkie te sztuczki muiej mnie inte- 
resowały. Czekałem w gorączkowem usposobieniu 
na kankan, który wedle mego przekonania jedynie 
mógł sercu przynieść ulgę. Spodziewałem się w je- 
go widoku znaleźć zapomnienie dzisiejszej awan- 
turki. Nareszcie podniesiono zasłonę. Na scenę 
wpadła....* o. 

Tu ja, kronikarz, muszę przerwać opowiadanie 
mego przyjaciela. Jest u nas wiele rzeczy, które 
wolno pokazywać na scenie, za opisy których atoli 
możnaby się dostać do kozy — za wykroczenie 
przeciw obyczajności publicznej... Wytłumaczenie 
tej anomalji zostawiam bieglejszym. 

Dziennik mego znajomego kończy się temi 
słowami, 

„... Nie, nie — to nie sztuka, którą oglądać 
warto] - Muzą jej nie jest Terpsychora, ale furja 
zapewne jakaś. To cynizm w artystycznej formie, 
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Komisja regulaminowa w ciele prawoduwczem 
uchwaliła przywrócenie adresu. 

— Odo Russel, poseł angielski w Rzymie, te- 
legrafował do swojego rządu, że papież porzuci 
zamiar zatwierdzenia dogmatu swojej nieomylności. 
Władze rzymskie chciały z początku zatrzymać tę 
depeszę, ale ją potem przepuściły. Tak piszą do 
londyńskiego Timesa z Paryża. Zdaniem naszem, 
wiadomość ta jest przedwczesną. Według listów 
prywatnych, nadchodzących z Rzymu, Jezuici nie 
zaniedbują nic, byle tylko przeprzeć swoje zamy* 
sły. Na posiedzeniu jednej z licznych kongregacji, 
odbytem na dniu 10. b. m. przyszło nawet do 
gwałtownej sceny. Jeden z prałatów wystąpił sta- 
nowczo przeciw oktrojowanemu przez papieża re- 
gułaminowi, za co prezydent kongregacji wezwał 


go do porządku, gdyż nikomu nie wolno krytyko- ~ 


wać papiezkich postanowień. Rzymski korespon- 

dent, piszący do N. Hily. Zing. jest nawet prze-, 
konany, że gdyby sam Pius IX. zarzucił myśl o 

dogmacie nieomylności, stronnictwo Jezuitów jest 

już tak potężne, że same podniosłoby natychmiast 

tę kwestję na soborze. 

W Rzymie zmarł kardynał Pentini. Już 16 
kardynalskich kapeluszów jest do rozdania , ale 
zduje się że podczas Soboru papież nie wyniesie 
nikogo na tę godność. 

Dnia 19. b m. przyjmował Pius IX, w Wa- 
tykanie 600 Francuzów. W mowie, w której obja- 
śmiał i podnosił znaczenie święta Bożego Narodze- 
nia rzekł, że Bóg uczył pokory, i że pycha jest 
nieprzyjaciółką ludzkości i: sprawczynią rewolucji. 

— Pisaliśmy niedawno, że rząd francuzki radził 
księciu Czarnogóry ścisłą neutralność wobec dal- 
matyńskiego powstania. Otóż donoszą teraz z Pa- 
ryżu, że książę Czarnogóry wypytywał ministrów 
francuzkich, coby mogło stać się w razie, jeśliby 
wbrew własnej woli nie mógł powstrzymać mie- 
szkańców swego kraju od czynnego udziału w po- 
wstaniu na terytorjum austrjackiem. Na to odpo- 
wiedziano mu niezwłocznie, że interesowane pań- 
stwa mogłyby w takim wypadku interwenjować w 
księstwie czarnogórskiem.—Zdaje się że po takiem 
oświadczeniu książę nie zechce odegrać roli Don 
Quiszota. 

Z Trebinji, w Hercegowinie, piszą do Corresp. 
du Nord-Est: „Wzburzenie, panujące w naszych 
okolicach każe się spodziewać, że Turcy, ze wszy- 
stkiemi środkami ostrożności, jakich dotychczas u- 
żyli nie zdołają powstrzymać naszej ludności od 
udziału w kotarskiem powstaniu. Nasza ludność 
jest głęboko przekonana, że na wiosnę powstanie 
cała dalmatynska ludność, i że wtedy ukaże się na 
czele. zbrojnych hufców wojewoda Wukałowicz, o 
którym głos publiczny mówi, że się ukrywa w Her- 
cegowinie. Dla tego też Hercegowińczycy gotują 
się skrycie, aby na wiosnę, jak jeden mąż mogli 
wyruszyć w pole. Porażki wojsk austrjackich w Żu- 
pie i Krywoszy rozogniły wszystkie umysły. Wia- 
domości, jakie otrzymujemy z Czarnogóry, pozwa- 
lają nam przypuszczać, że Turcy będą mieli nie 
zadługo, dość do czynienia z księciem Mikitą, by 
równocześnie mogli pomagać armji austrjackiej. 
Mówią, że książę korzystając ze sposobności, ra- 
dził Mirydytom w Albanji, aby teraz żądali ener- 
gicznie przywrócenia dynastji Bib-Dody, co mogło- 
by doprowadzić do krwawych zatargów.“ 

— Kandydatura księcia Tomasza genueńskiego, 
staje się z każdym dniem więcej zagadkową. Na 
ostatniem posiedzeniu kortezów oświadczył Prim, 
że książę przyjedzie do Madrytu, ale choćby na- 
wet nie przyjechał, rząd nie dopuści, aby w Hi- 
szpanji została obwołana rzeczpospolita. —Dziwnie 
brzmią te słowa! A cóż zrobi Prim. jeśli ani ksią- 
żę genueński, ani żaden inny członek panującego 
domn, nie przyjmie ofiarowanej mu korony? Czy 
może on sam obwoła się królem Hiszpanii ? 


Kronika. 

* Dziś w środę dnia 22. Grudnia 1869 o godasi- 
nie 6. wieczorem odbędzie się posiedzenie sekcji adwministra 
cyjnej Towarzystwa prawniczego. 

DE TA  ] 
to obrzydliwość gwałtem chcąca się pokryć pła- 
szczem artyzmu. To moskwicyzm w sztuce. 

Wybiegłem na dwór jak szałony — krew 
wrzała, przed oczyma przelatywały krocie bale- 
tniczek, a w uszach brzmiały mi ciągle dźwięki 
kapeli, grającej kankana. 

Grand cancan ù la bal mabille! 

Na dworze była pogoda. Księżyc wyglądał 
z poza dwóch strojnych wieżyczek przecudownej, 
choć niedokończonej Votiwktrche, łamiąc swe świa- 
tła na gotyckich upiększeniach i skradając się 
przez piękne łuka tysiąca otworów. Ocknąłem trochę 
nim przeszediem przez plac ogromny. Poglą dałem 
na niebo w zamiarze przekonania się, czy też choć 
księżyc oburza się na podobne przedstawienia. 
Cienka gazowa mgła unosiła się w powietrzu — 
a naokoło kręgu księżycowego łamiące się we 
mgle promienie utworzyły większy krąg białawy. 
Krąg ten był podobny do rąbka sukni baletniczki, 
gdy się okręca na jednej nodze. „Ha! — krzy- 
knąłem — tu we Wiedniu i księżyc tańczy kan- 
kana! i poleciałem obces do domu, — poprzysię- 
gając sobie, że się nigdy nie będę przebierać po 
traucuzku!* Tyle mieści urywek dziennika. 

Tego tygodnia minister Taaffe zrobił niespo” 
dziankę mieszkańcom Wiednia, uczęszczającym do 
Karl teatru. W poprzedniej kronice wspomniałem, 
że „Ostatni Jezuita* Laugera nie będzie mógł być 
przedstawiony. Tak mówiły bowiem jeszcze na po- 
czątku tego tygodnia dzienniki urzędowe. Tymcza- 
sem po demonstracji poniedziałkowej — nie chcę 
twierdzić, że w skutek niej — pojawia się dekret 
znoszący zakaz cenzury i sztuka była po raz 
pierwszy przedstawioną we czwartek. 

Znając uspusobienie Wiednia, możecie sobie 
wyobrazić, jaki był natłok publiczności. Zaledwie 
mogłem dobić się biletu na jakieś górne krzesło — 
choć przyszedłem do kasy o 2. po południu. Zakaz 
cenzury ciągnął ludzi jak magnes. i naprzód prze- 
widzieć było można, że sztuka będzie oklaskami 
przyjętą. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Grudnia 1869. 


Na porządku dziennym: Ustawa o stowarzyszeniach dzi Rady miejskiej na zarzuty czynione jej przez krajową 
w praktycznem zastósowan u ref. p. Romanowicz rozbiór 


praktycznego wypadku z administracji politycznej ref. p, Hild. 

* Posiedzenie Rady iniejskiej z 20 grudnia 
t. r. O godzinie wpół do ósinej (posiedzenia zapowiadane są 
zawsze na godzinę szóstą). zagrił posiedzenie burmi trz p. 


Radę szkolną co dz opieszałości w tej sprawie; 2) ponowie- 
nia prośby, nby Rada szkolna zaprowadziła pewny system 
w tworzeniu klaus paralelnych: 3) zastrzeżeni: się gmiuy 
pod względem niewł ściwego tłumaczenia przez Radę szkolną 
zobowiązania się miasta, że neleży dać tyle klas, ile potzeba 
Szemelowaki. Po przeczytauin protokółu z ostainiego posia- 
dzenia, a przed prześciem do porządku dziennego, wrócił p. 
raduy Ślaski do dawnego tematu, dotyczącego planów do bu- 
dowy gimnazjum Franciszka Józefa. Z mowy p. Ślaskiego 
dowiedzieliśmy się, że gdy stanie budynek szkolny, ulica | 
między tym nowym bndynkiem a już istniejącym domem, 
będzie rak wązką iż do budynku szkolnego dostać się będzie wyższych wniosków.: 

bardzo trudno. — P. Śluski zwrócił przeto uwagę szanownej , * Nowy nieład na kolei Lwowsko- Ozor- 
Rady miejskiej na tę okoliczność, tudzież i na ustawy bu- ' niowieckiej. Przy pociągu osobowym Nr, 4., który w nie- 
downicze, orzekające, że budynek stawiać się mający przy- | dzielę o godzinie 3. min 34 przybył z Czerniowiec do stacji 
najmniej na dwa sagi od końca ulicy ma być postawionym. | Wybranówki, okazało się koło maszyny tak dalece uszko- 
Plan do budowy gimnazjum, uznany za najlepszy tak przez , dzone, że pociąg ten musiał oczekiwać na przybycie loko- 
komisję jak i przez Radę miejską, nia odpowiada powyż- motywy rezerwowej ze Lwowa, skutkiem czego nastąpiło 
szym warunkom; p. Ślaski żądał przeto, by do protokołu wzięto | znaczne opóźnienie pociągu tego, gdyż dopiero o godz. 9. przy- 
jego poprawkę: ażeby budynek stawiać się mający nie do- | był do Lwowa. 

tykał końca ulicy, i ażeby komisja porozumiałw się pod tym * Światła Zagrobowego wyszedł zeszyt 6ty 
względem z budowniczym. P. Dąbrowski sprzeciwiał się wzię- , zawiera odezwę wydawców do czytelników; o samogłoskach 
eu do protokołu tej poprawki p. Śląskiego, i usprawiedliwiał | 
autora planu tem, że autor sporządził plan tak, jak tego 
w konkurse ogłoszony program wymagał. — P, Żaak — 
jako należący do komisji — zapewniał także, Że plan jest 
według programu zrobiony, i żądał, aby Rada miejska prze- 
szła do porządkn dziennego. — P. Boczkowski pogodził panów 
radnych, zapytał jednak: „co to będzie zu ulica na 2 Sagi? 
Duży budynek przy wązkiej uliczee!?4 — Pau Jasiński po- 


"1 6) zawiadomienia krajowej Rady szkolnej, że tym razem 
miasto da lokal dla trzeciego oddziału klasy trzeciej. Na 
wniosek p. Jasińskiego przyjęto wszystkie te wnioski en bloc, 
a na wniosek p. Slaskiego podziękowała Rada miejska p. dr. 
Madejkicmu za staranne i wszechstronne wypracowanie po- 


w przyrodzie; wykład treściwy zasad spirytyzmu, ciąg dal- 
szy; o duszy; człowiek po śmierci; kto jest moją matką i 
moimi braćmi; zawiadomienie od redakcji; fejleton: książęcy 
ı żart, powieść ducha Kajetana Wegierskiego, ciąg dalszy. 

* Dziennik Literacki Nr. Od re- 
dakcji, — Przegrana sprawa.— Ukraina, napisał Berlicz Saa 
(c. d.) — Publiczność „do poetów (poezja) przez El...y. — 
wpływ kobiet na opinię publiczną. — Hazardy, powieść współ- 


50 zawiera: 


pieruł p. Zaaka, by przejść do porządku dziennego, a wnio- | czegna przez Wład. Łozwińskiego. — Z pogańskich światów 
zek p. Śluskiego odesłać do komisji. — Rada miejska zgo- (urywek z poematu) J. Trzywdara (Trzeciaka), — Wydawni- 
dziła się na wszystko. — Następnie nastapiły wyjaśnienia | ciwo aktów grodzkich i ziemskich. — Recenzje. — Prze- 
między radnym p. Szwedzickim a burmistrzem p. Szeme- | wodnik, — Ogłoszenie księgarskie. 


lowskim co do bardzo ważnej kwestji błotowej. 


Z oświadczenia pana burmistrza dowiedzieliśmy się, 
że przyczyną powodzi w naszym mioście (dla której prze- 
ważnie różne wytoczyć się mające procesa do skutku przyjśg 
nie moga. P. R.) jest słabość urzędnika urzędu budow. 
czego, p. Libel'a pozostającego obecnie ua urlopie. P. Sz 
dzieki twierdził jednak, że nim p. Libel z urlopu powró: 
to my (mieszkańcy Lwowa P. R.) potoniemy. P. Szemelowi 
zapewnił, że wkrótce to złe usunie, i postawił przed prze 
ciem do porządku dziennego wniosek naglący, dotycząe 
propioacji na dworcu kolei żelaznej Karola Ludwika i Lwo 
wsko-Czerniowiecko-Jaskiej. Sprawozdawca p. Dąbrowski re 
ferował w tej sprawie i zawiadomił Kadę miejską, że miast 
musi przyjąć tego oferenta, którego dyrekcje dotyczących 
kolei zaproponują, że obecnie zaproponowano p. Tigra, który 
ma oprócz czynszu płacić miastu rocznie 2200 zł. w. a., na 
co p. Jasiński zaproponował, że najlepiejby było, gdyby na 
przyszłość panowie oferenci załączali do swych ofert oświad- 
czenia dyrekcyj kolej Żelaznych, że przeciw ich osobom vie 
mają nic do powiedzenia. Wniosek p. Jasińskiego przyjeto — 

Z porządku dziennego zalatwiono wszystkie sprawy 
pomniejsze prawie jednoglośnie, a mianowicie oddano do- 
stawę strawy gotowauej i chleba dla aresztantów miejskich 
p. Krzysztofowi Hillichowi, a dostawę podwód dla urzędu szu- 
pasowego p. Eliaszowi Hermanowi, (sprawozduwca p. Tura- 
siewicz Romuald). — Zgodzono się na to, aby p. Francisz- 
kowi Momockiemu dopłacić 200 zł. za wagę centymalną; 
(spraw. p. Motylewski). Na wniosek sekcji II. postanowiono 
wyasygnować z kasy miejskiej jednorazowy datek na odbn- 
dowanie „Sukiennice w Krakowie w kwocie 500 zł. w. a.; 
(sprawozdawca p. Winiarz), Uchwalono udzielać subweucję 
roczną dla szkoły panieńskiej Benedyktynek: obrz. orm. w kwo- 
cie 600 zł. w. a. tak dłago, dopokąd Rada miejska tej u- 
chwały nie cofnie. (ażądo odwołania — popruwka p. Jusiń- 
skiego), t. j- dopókąd miasto nie wybuduje osobnej szkoły 
dla dziewcząt; (spruwozd. ks. Formanios). Nie przyjęto re- 
zygnacji p. radnego dr. Józefa Tomanka, natomiast ndzielono 
przyrzeczenie przyjęcia do gminy p. Krystynowi Ostrowskiemu 
(irudniąeemu się literatura) i ks. Kgidjuszowi Boszko- 
wskiemu, zakonu OO. Dominikanów; (spraw. p. Patrasze- 
wski). P. dr. Madejski referował na tym posiedzeniu sprawy 
co do reskryptu Rady szkolnej krajowej o finalne załatwie- 
nie rokowań w sprawie gimnazjum polskiego i rozszerzenie 
nbikacji onegoż. Bardzo pięknie, starannie i |oicznia wypra- 
towane wnioski sekcji V, które dr. Madejski szanownemu 
zgromadzeniu odczytał, nie znalazły w gronie radnych 
żadnego oponenta.— Wnioski sekcji V. dotyczą 1) odpowie- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń 20. grudnia. Turecka pożyczka n 
bardzo dobre powodzenie w Paryżu, gdzie subskrypcję otwo 
rzono na dnin 15 tm. Wielka liczba subskrybentów się zgła- 
sza i rokuje tej sprawie wielkie korzyści, W Konstautyno- 
polu subskrybowano dnia pierwszego 20 miljonów franków, 
Niemniej chętnych zwolenników ma egłaszona subskrypcja 
na 5. milionów obl. pierwszeństwa kolei Koszycko Rogumiń- 
skiej. Pomiędzy bankiam wiedeńskim, a bankiem ludowym 
toczą się układy względem połączenia obydwóch tych ban- 
ków w jedno ciało. O kanale suezkim donvsił Times, że 
wprawdzie przyszłosć kanałn jest zapewniona, jednakże do 
ukończenia takowego będzie potrzeba między - narodowego 
współdziałania. W skutek tego ogłasza p. Iiesseps, iż kom- 
pania niepotrzebuje niczyjej pomocy, lecz sama będzie w sta- 
nie utrzymywać i udoskoualić kanał. — O przyprowa lzeuiu 
do skutku roków weęgiersko-austrjackich dia spraw handlo- 
wych, debatowała izba handlowa wiedeńska, oświadczyła się 
wogóle przychylnie o potrzebie po'lobnego zebrania, jakoteż 
o gotowości izby przystąpienia jako członek do tegoż zgro- 
madzenia. Do ankiety zebranej celem budowania tanich po- 
mieszkań, wybrała izba 3 członków a mianowicie Kaisera, 
Nichta i Rochnitza. 


Ostatnie wiadomości. 


Jak nam donoszą, otrzymały najwyższą 
sankcję: Ustawa o zniesieniu ustawy o funduszu 
zapasowym kościelnym i uchwała sejmowa o przyj- 
mowaniu dzieci do zakładu podrzutków, 

Odmówiono sankcji: a) ustawie o stałych 
komisjach sejmowych, a to ze wżględu na $$. 26. 


bydzie. 4) prośby o utw rzenie djugieo gimnazjum pelskiego | 


krajowego, który — jak oświadczył p. komisarz 
rządowy w sejmie — jest nieustającą komisją sejmu) 
i zeg”zględu, że postanowienie art. IX. propono- 
wa ustawy wkrącza w, zakres ustawodawstwa 
karnego; — b) ustawie uchwalonej na wniosek p. 
Hónigsmana 0 corocznem 3-miesięcznem trwaniu 
sesji sejmowej, z powodu, że takowa ogranicza 
prawo korony, które wedle $. 10. stat. kraj. zam- 
knąć może sejm każdego czasu. 

Podkomitet adresowy miał w niędzielę wię- 
cej niż trzygodzinne posiedzenie. Osnowę rozpraw 
trzymają w tajemnicy, a powód do tego miały dać 
niedokładności, jakie popełniła Reichsraths-Cor- 
respondenz w podaniu rozpraw z komisji adresas 
wej. W poniedziałek po posiedzeniu miał się 
podkomitet zebrać na drugie posiedzenie. Zapro- 
szono także ministrów. Część ich przyrzekła przy- 
być. Od hr. Taaffego nie nadeszła żadna odpo- 
wiedź. A czekają nań interpelacje w sprawie dal- 
matyńskiej, oparte jak słychać na memorandum 
Wojnowicza, burmistrza z Castelńuovo. Po za- 
mknięciu posiedzenia „ podkomitet miał sprawę 
zdać komisji pełnej i przystąpić do wyboru refe- 
, renta Postępowanie Taaffego wywołało wielkie 

nieukontentowanie w komisji. Nie ọ wiele lepszego 
ocenienia doznają inni ministrowie z wyjątkiem 
Giskry, który bardzo gorliwie stara się pozostać 
w nieprzerwanych stosunkach z*większością Izby 

Tagblatt, donosi, że hr. Taaffe miał w ponie- 
działek przed południem audjencję u cesarza i że 
w domu hrabiego uważano dymisję tegoż za 
przyjętą. 

Minister Giskra zasłabł na zapalenie gardła, 
i dla tego nie odbyła się w niedzielę Rada. mini- 
strów. W sobotę (według N. Fremdenblatt zaś do- 
piero w niedzielę) wręczony był cesarzowi me: 
morjał pięciu ministrów centralistycznych 

O zasadniczych różnicach w programach obu! 
frakcyj pisze Tagblatt, że stronnictwo Taaffegv 
żądało rozwiązania Rady państwa po uchwaleniu 
budżetu i kontyngensu rekrutów, i zwołania nastę- 
pnie nowej Rady państwa ad hoc wyłącznie w celu 

| rewizji konstytucji, zatem jako konstytuanty, 
któraby zarazem uchwaliła nową ustawę 
wyborczą. Konstytuantę poprzedziłaby jednak 
konferencja przewódców wszystkich -stronnictw. dia 
ułatwienia porozumienia. Frakcja Taaffego twier- 
dziła, że Czesi obesłaliby taką Radę państwa 
ad hoc. 

Frakcja Giskry rozwinęła w swym memo- 
rjale myśl, że zmiany konstytucji, jeśli jakie są 

otrzebne, powinne być uchwalone przez zwyczajną 
Radę państwa a nie przez konstytuantę, i że na 
każdy sposób przed obradami nad zmianą kon- 
stytucji, należy uchwalić nową ustawę wybor- 
czą. Przeciw ideom federalistycznym oświadcza 
się frakcja Giskry w sposób jak najenergiczniejszy, 
i uważą takowe za początek rozpadnięcia się 
Austrji. 

Oprócz tego porozumiała się owa frakcja co 
do całego szeregu dalszych żądań, nie wyrażonych 
wprawdzie w memorjale, stanowiących jednak wa- 
runek dalszego pozostania tej frakcji u steru. Ty- 
czą się one stosunku ministerstwa do kanclerza 
państwa, mianowicie: 1) zupełnej niezawisłości 
tamtego vd kanclerza (na wzór ministerstwa hr. 
Andrassyego); 2) oddania funduszu „dyspozy- 
cyjnego* czyli prasowego pod wyłączny za- 
rząd ministerstwa przedlitawskiego, i uchy- 
lenia dotychczasowego stanowczego wpływu hr. 
Beusta na ten fundusz — nakoniec 3) przenie- 
sienia policji państwowej z zakresu kance- 
larji państwa do zakresu ministerstwa przedli- 
tawskiego. 

Z drugiej strony żądać ma hr. Beust, aby 
ministerstwo nie mięszało się w żaden sposób do 
spraw zewnętrznych, przyczem kładzie nacisk na 
to, że nieustalone dotąd stosunki konstytu- 
cyjne utruduiają mu wszelką akcję dyplomaty- 
czną, gdyż wszędzie spotyka się z- zarzutem sła- 


i 35. b. stat. kraj. ($$. te odnoszą się do Wydziału „bości i rozprzężenia Austrji. 
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Nim przystąpię do sprawozdania z przedsta- | Wnioskować więc z dzisiejszego stanu rzeczy na 
wienia, pozwólcie mi zrobić kilka uwag nad sztuką | tałszywość całego kierunku, znaczyłoby zaprzeczać 
we Wiedniu w ogóle. pewnikom stwierdzonym przez historję. 


Smutne dnie upokorzenia i spodlenia prze- 
żywa ona obecnie, i krytyka późniejsza będzie 
musiała litować się nad nią. Tak autorzy drama- 
tyczni, jak dziennikarze, tak literaci jak po części 
i muzycy starają się zadowolić bieżące chwilowe 
namiętnostki tłumu. Malarze nawet, choć prawda, 
że nie pierwszorzędni, hołdują im także. Nigdzie 
nie widać oryginalnej samodzielnej myśli, nigdzie 
pomysłu swobodnie dążącego do świadomego celu 
Spekulanci zda się zasiedli na wiedeńskim Heli- 
konie i tworzą tylko to, co bardziej popłaca. Ka- 
żdy co patrzy na sztukę z wyższego nieco stano- 
wiska, mnsi się oburzać na to giełdowe gospodar- 
stwo w przybytku muz i pociesza się tylko tem, 
że dłużej tak potrwać nie może. I rzeczywiście 
czas teraźniejszy nie można inaczej mazwać jak 
czasem przechodowym. Przeminąć on musi. Zwrot 
umiejętności i pojęć ku stronie realnej nie ustalił 
się jeszcze tak, aby mógł zreformować i sztukę. 
Zabiegi i krzątania się idealistów około zwalenia 
nowo powstających przekonań, wspierane kapita- 
łem i znaczeniem, musiały rozdraźnić, musiały po- 
pchnąć sztukę, skłaniającą się do obozu realnego, 
na drogę trywialnego szyderstwa i gburowatych 
wybryków. Tłum nieumiejętny poklaskuje temu 
kierunkowi, bo w jego przekonaniu wyśmiać kogoś 
znaczy zwyciężyć. Pewnej dozy słuszności odmówić 
mu tu nie można, ale zadaniem sztuki nie może 
być jedynie gburowate wyśmiewanie przesądów; 
ona powinna nie tylko zwalczać fałsze, lecz na 
ich miejsca stawiać także zdrowe prawdy, uczyć 
i podnosić masy. Tego nie czyni obecnie, i jest 
dla tej przyczyny niczem innem, jak nędzną po- 
chlebczynią chwiejnych i przemijających kaprysów 
luda. 


„Ostatni Jezuita* należy do rzędu wspomnia- 
nych pochlebstw chwilowym kaprysom. Cały utwór 
zda się być przyczepiony tylko do kilku frazesów 
powtarzanych z uniesieniem na ulicy, I tym to 
frazesom przyklaskiwała publiczność Kar]l-teatru. 
Langer, autor dramatu, znany zaszczytnie z utwo- 
rów jak „Słowo do ministra* i „Kum z ulicy,* 
spadł w oczach krytyka do poziomu niewolniczego 
pochlebcy. Osnowa dramatu następna: 


Kaunitz przesyła Marji Teresji do podpisu 
wyrok wyganiający Jezuitów z państwa. Ojciec Ce- 
lestyn, spowiednik cesarzowej i Jezuita, gorącą prze- 
mową pobudza do oporu Marję Teresę, która też 
zgadza się na to. Równocześnie dowiaduje się ce- 
sarzowa o miłostce Józefa II. Idzie więc do domu 
kowala wiejskiego, odszukuje dziewczynkę, w której 
Józef się kocha, i stara się wybić jej miłość z 
głowy. Tu dowiaduje się od ojca dziewczynki, że 
kurjer cesarzowej przejeżdżający do Rzymu, zo: 
stał raniony przez zbójców i wręczył mu przed 
śmiercią pakiecik dla oddania do rąk własnych 
Marji Teresy. Pojawia się Celestyn w towarzystwie 
dwóch dworaków. Marja Teresja ukrywa się. Przy- 
byli zaczynają urągać się nad dziewczynką, cesa- 
rzowa wychodzi z ukrycia, by jej bronić, wszyscy 
klękają. Incognito zatem zdradzone i kowal wręcza 
pakiet Marji Teresji, Z niego dowiaduje się cesa- 
rzowa, że ojciec spowiednik donosi swemu jene- 
rałowi 0 najdrobniejszych zajściach domowych swo- 
jej penitentki, zdradza tajemnicę spowiedzi itd. 
Oburza się naturalnie i postanawia podpisać wyrok 
przedłożony przez Kaunica, „Odtąd w państwie 
austrjackiem nie postoją Jezuici, ten był ostatni! * 
mówi przy tej sposobności Scena kończy się za- 
warciem małżeństwa między córką kowala u sy- 
nem mielnika, który dawno do niej wzdychał, i ni 
ztąd ni z owąd zjawia się, jak w Paproci p. Star- 


Zresztą wielkie reformy nie wydają natych- 
miast dobrych owoców. Zniesienie kary cielesnej 
ma za bezpośredni skutek zwiększenie się zbrodni. 


kla naród, któremu Marja Teresa swoją miłość 
oświadcza. 


Intryga nie zajmująca, sceny nie ciekawe i 
nie drastyczne, wyższego celu nad wygłoszenie ulu- 
bionych przez ulicę frazesów w sztuce nie ma, chą- 
raktery nie są wybitne, słowem jest to zlepek na, 
dzień, dwa, i zniknie prędko jak prędko powstał. 
Sami Niemcy nazywają go Gelegenheitssttick. A i 
od widzów z ludu słyszałem zdanie: Il enn da 
nicht der vesfluchte Jeguit gut durch gedroschen 
wär’, so wär am ganzen gar nichts! 

Gra jednak aktorów była wyborną. Widać 
pochodzą oni z innej szkoły i.inne by im role 
grać wypadało. 


O drugim utworze Langera, który nastąpił po 
„Ostatnim Jezuicie* i wspomnieć nie warto. Nosi 
nazwę „Nur gemùthlich“, a wypadałoby dać mu 
tytuł: Nur dumm und unverschimht auf Wiener- 
art. Najtrafniejszą jest spiewka żony właściciela 
cyrku o sztuce. „Sztuką, powiada, dochodzimy do 
tego, że pobierając 30 zł. gaży miesięcznej mo- 
żemy się stroić w brylanty i atłasy.* I tak jest 
rzeczywiście, dzisiejsza wiedeńska sztuka do tego 
dąży. Niemcy zaś przyklaskiwali i temu utworowi, 
Kobiety w nim bowiem bez zarumienienia wygła- 
szały słowo: Hosen i tym podobne dwuznaczniki. 


Mówią, że z „ostatniego Jezuity* ministerjum 
wiele wyrzuciło. Wątpię. O Jezuitach było tam 
dość powiedziano. Jeśli przekreślono co, to tylko 
miejsca, które mogły ubliżyć Marji Teresji lub Jó- 
zefowi II. 

MUprzywilejowany fotograt obrazów Grottgera 
zamierza wydać drugą ich edycję. Na publicznej 
licytacji koło nowej opery widziałem olejne kopie 
takowych, lecz złocone ramy wydały mi się cen- 
niejszemi niż samo płótno. 
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Przypuszozauo nawet, że z owej sprzeczności 
między frakcją Giskry a lr Deustem mogłaby się 
wywiązać także „kryzys „w kancłerstwie państwa“, 
a ponieważ hr. Andrassy stanął stanowczo po stro- 
nie Giskry, obiegają już nawet pogłoski o przy- 
szłem kła nel ejr st wie; Andrass pega. i 

W obecnej chwili górowała jednak nad iunemi 
kwestja, kto ma zostać prezydentem gabine- 
tu na miejscu hr. Taaffego. Z różnych stron sta- 
rają się nakłonić ks. Auersperga do objęcia tej 
posady, a pewna'tzęść "deputowanych tygzwać go 
ma: wprost, aby to uczynił, W prząciwnyw mazie 
„kłopot byłby nie mały.* 

Z hr. Potockim „nie radaby się rozłączyć“ 
frakcja Giskry, minister rólnictwa obstawać ma je- 
dnak przy podaniu się do dymisji, a to z powodu, 
że memorjał Giskry uznaję większą część re- 
zolucji galicyjskiej za niewykonalną. 
Wszęlako uważano jeszcze za możliwe, że hr. Po- 
tocki w razie zmiany programu odstąpi od 
swego zamiaru. 

Korespondent * Czasu odebrał: 20, b,.m. nie- 
sprawdzoną jeszcze wiadomość, że N. Pan powołał 
w tym dniu do siebie hr. Alfreda Potockiego 
i starał się go nakłonić do pozostania w gabine- 
cie. To samo donosi i nasz korespondent, którego 
list podamy jutro. f e 

, Tagespresse umieszcza list tej samej poufnej 
ręki, co w niedzielę, z doniesieniem, że N: Pan 
memmorjał mniejszości ministerstwa doręczył wię- 
kszości tegoż. a na odwrót uczynił z memorjałem 
większości, aby obie strony poinformowały się w 
celu ostatecznej dyskusji. Potem nastąpi Rada mini- 
strów, i N.Pan rozstrzygnie kwestję ua stronę te- 
go zapatrywania się, po którego stronie stanie wię- 
kszość Rady państwa. 
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Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Wiedeń, 22. grudnia. Przy schadzce 
z Krywoszanami przywódcy całego powsta- 
nia oświadczyli, że się poddają. 

Paryż, 21. grudnia. La France donosi, 
że po sprawdzeniu wyborów cesarz przyjmie 
urzędownie dymisję ministerstwa, i powierzy 
Ollivierowi złożenie nowego gabinetu. 

Madryt, 21. grudnia. Obiega pogłoska 


o zbliżeniu się księcia Montpensier do Iza- 
belli. ' 

Rzym 22. grudnia. Wczoraj odbyła się 
trzecia kongregacja soboru. Wybrano“ depu- 
tację dogmatyczną i dyscyplinarną. 


GERE o ZZA 
Telegrafowane kursa wiedeńskie 


21. grudnia. 


5, Metaliki 59 zł. 90 ct., 5%, Meętaliki z procent. 
z muja i listopada 59 zł, 90 ct, Obligi 6*/, pożyczki naro- 
dowej 70 zł. 20 ct. Losy pożyczki z r. 1860 96 zł. 80 et. 
Akcje baoku wiedeńskiego 734 zł. — et. Akcje banku kre- 
dytowego 255 sł, 60 ct. Londyn 123 zł,45ct. Srebro 120 zł. 
75 ct. Dukat Cerarski 5 zł. 81t/, ct. 
w 

Telegrafowane kursa wiedeńskie. 


Wiedeń d. 21. grudnia godzina 2, m. 10. 

Węgierskie kredyt. 78.—. Anglosy 1973:25. Anglo- 
Hungarja 85.—. Akcje Karola Ludwika 242,75. Akcje sie- 
dmiogr. 167.50. Kolei połudn. 260.80. Aitólsb. 172.50. Staats- 
bahny 398,50, Czerniow. 200.25. Nordost, 161.50, Nordbahu 
212.50. Rudolf, 166.—, Ostbahn 89.76, Oblig: indem. 74.80. 
Losy zfr, 1864, 117,-. Theinsbahu 247.75. a 
Usposobienie mdlejęze. 


Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Dnia 21. grudnia 1860. 6, godz. m. 15. 
Akcje kredytowe 264.60. Akcje arrglo * austr. %73.—, 
Akcje banku obrotowego 113.76. Kolei Karola Lnd. 242.75, 
Kolei południowej 260.—. Franko-austr, 98.50. Galic.. Bank 
hipot. —.—. Volksb. 62.—, Kolei Elżbiety 192.—. Bank bnd. 


zy 


wied. 47.50. Losy z r. 1860. 96.50. Napoleondor. 9.85. Renta 
austr, 6996. Losy z r. 1864. — „—, Koleji państw. —.—. 
Akcje siedmiogrodz. —.—. Izby wekslowej —.—. Bank 
handi. 77.—. Usposobienie mdłe. 


, Kursa zagraniozne. 


Paryż 21. gruduia. Renta 72.47, Lombardy 630,—, Ame. 
rykany 97*/ę. Ruman Jir. > a 

Berliu 21. grad Bankn. ros 74/,. Ałeje kród. 1387/,, 
Lombardy 142'/,. Galicyjskie 99*/,. Kolej państkowa 218.— 
Rumuny 72%, Austr. banknoty 82'/,,. Na Wiedeń —.— 
Uspoaobieniu —. 

Wrocław 21. grud. Pszenica loco 78.—. Żyto 58. — 
Owies 31,—. Rzepak ozimy loco 248. —,Kouiczyna è% —.—, 


Przyjechali do Lwowa dnia 20. grudnia. 

PP. Hr. Borkowski Stan., z Chrynowa. — Babecki 
Kai., z Błazowa,—Kapern Grzeg., i Piotr, z Nowego Yorku. — 
Pupara Henryk, z Zubowriostów. — kośno wski Ludwik, z Ja- 
rosławia. — Ziegelheim Em_* ze Stryja. — Błatkiewicz Iz. 
5 Isakowa. — Hr. Drohojewski Kaz., z Tarnowicy. — Hr. 
Stadnicki Jan, z Krakowa. — Bal Józef, z Tuliglów.— Way- 
gart Wal., z Przemyśla. — Czerkawski Feliks, z Złoczowa. — 
Glikselli Teod., z Chodorkowie. — Genotte Lud., z Wieli- 
ezki. — Riedl Karol, z Brzeżan, 

Wyjechali ze Lwowa dnia 20. grudnia. 

PP. Szoney G, do Żółkwi. — Dr. Frochtmann Fil., 
do Stryja. — Szafel Iga., do Czerniowiec. — Czajkowski Jan, 
do Sarnik. — Czajkowski Ad., do Bóbrki, — Cieński Bol., 
do Tomaszowic. — Hr. Dzieduszycki Miecz., do Krakowa. — 
Hr, Muiszek Wład., do F'rzemysla. — Makorowicz Aleks., do 
Wiednia. — Manaśtyrski Wład. do Krasiczyna. — Podla- 
wski Józ., do Duplisk. — Peschl Leop., do Przemyśla. — 
Rozwadowskł Stan., do Gurowic. — Szumański Zen., do Pol- 
ski. — Bzczapański Aleks., do Lubienia. — Smarzewski F., 
do Kobyli. — Wolański Mik., do Panszówki. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się ogło- 
szenie przedpłaty na czasopismo gospodarskie: 
„Rolnik.“ 


NE = n = n” 
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"Kalendarze 'na rok 1870 nakładem E. Widiarza we Lwowie 


są do nabycia we wszystkich księpakniach i u kupców znaczniejszych na prowincji. 
Kalendarzyk kieszonkowy 20 ct w. a. — Kalendarzyk kartkowy 16 ct. w. a. 
Hauskalender AN XXI. me ią 4-t0 . 


Kalendarz powszechny galicyjski, 4-to rocznik XXI. 
Kalendarz ścienny na arkuszu 20 ct. — Wandkalender Placatformat 20 ct. w.a. 


Dla cukrowni 
Siewniki do turnipsu (Riben-Dibbelma- 


schinen) sławnego systemn 
Kutzera, 
otrzymuje na składzie i sprowadza po cenie 
fabrycznej 
Arnołd Werner, 
we Lwowie. 


208 (2—12) 


Z dniem l- stycznia 1870 czasopismo dla nie. 
wiast pod tytułem: 


sC vuia zda“, 


rozpoczyna drugi rocznik swego wydawnictwa. 
Program opiewa: „Ponieważ płeć niewiożcia 
etanowi szaty zastęp czytających, przeto 
niezbędaem jest wydawnictwo czasopisma dla 
gospodyń, żon, matek, i dziewic; idąc więc za 
poradą osóh światłych i dbających o dobro 
ogółu, postanowiliśmy zająć się wydawaniem 
pisma, mającego na celn szerzenie wiadomości 
a rozmaitych gałęzi pracy i gospodarstwa do- 
mowego, jako też wpływać na rozbndzenie sta- 
ropolskich cnót miewieścich: rządności i poświę- 
cenia, a zarazem podawać godne naśladowania 
przykłady tak z historji jak i z czasów, w któ- 
rych żyjemy. Pismo nasze więc będzie zawie- 
rać próce najnowszych doświadczeń na poln 
gospodarstwa (kuchni, spiżarni, „ogrodnictwa, 
chown drobiu i t. p.), przepisy i wskazówki 
pielęgnowania zdrowia, weory zajęć kobiecych 
połączonych z robótkami ręcznemi, tudzież 
obrazki religijno-moralne, wsporonienia histo 

ryczna, Życiorysy znakomitych i zasłnżonych 

niewiast, rozprwwy o obowiązkach i prawach 

kobiety; dalej powiastki i opowiadania, poezje 
i t. p. rozmaitości z dodawaniem do przedmiotu 
zastosowanych rycin. Że takie wzbogacenie wie- 
dzy umysłowej ogółu, a kobiety w szczególno- 
ści, może przynieść nieobliczone korzyści, nie 
ma potrzeby dowodzić. Zdaje się więc, że dla 
każdej kohiety z sercem i pojmującej swe sta- 
aowisko, wystarczy dostatecznie, co tu powie- 
dzieliśmy*. 

„Gwiazda* wychodzi trzy razy w mie- 
siąóu. Przedpłata wynosi: całorocznie 3 zir. albo 
półrocznie 1 złr. 50 ct., cena jak najumiarko- 
wańsza — dostępna nawet i dla mniej samo- 
Żuych. Wszystkie przęda pocztowe i księgarnie 
krajowe przyjmnją przedpłaty pod adresem. 
Do redakcji czasopisma „Gwiazdy“ 

we Lwiwie. 
„Gwiazdy* z r. 1869, można jeszcze dostać 
w redakcji w komplecie (od początkn wydawa- 
nia, od maja) za cenę 1 złr. — Przedpłaty mo- 


| 


żna przesyłać i na ręce Administracji „Dzien- ' 


nika Polskiego*. 222 1—1 


Koce na konie, 
Szczotki do kadzi 


utrzymuje na składzie 


ARNOLD WERNER 


we Lwowie. 178 5 są 


NAFTE: 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22. grudnia, 1869:7 


Cena 40 ct. w. a. 
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40 


(Bank wy pick ki 


| we Lwowie. 


Za kupon styczniowy od kwitów tymczasowych na 
Akcye Banku Krajowego Galicyjskiego z wpł. Złr. 80 
wypłacać się będzie począwszy 


od 1. stycznia 1870 
Air. Dwa 


od każdej Akcji tytułem przedpłaty dywidendowej 
za rok 1869/70 
we Lwowie w kasie Banku krajowego galicyjskiego 


w Wiedniu w Banku Zjednoczonym (Vereinsbank). 


223 1—3 MD s” u l — 
OBWIESZCZENIE. 


Mamy zaszczyt uwiadomić niniejszem Wysoką Szl 
publiczność, iżeśmy założyli w Wiedniu 
Fabry ke fi apulicgpiz 
Staraniem naszem będzie — przy wyrabianiu in 
strzegać dobór materjałów i trwałość wyrobu, a zaraze akg; 
do wzmagających się wymogów tegoczesnych, i dla tego $; urządzaniu 
fortapianów damskich poprawnych, wzbogacamy tał.owy najwyższym 
dyskantem i najgłębszym basem, zaś pianina sporządzamy także, które 
na śmiało można stawiać obok AA koncertowych. — U forte- 
pianów mechaniki angielskiej i wiedeńskiej, odrzuciliśmy ową 
nadzwyczajną długość, zredukowawszy takową na sześć stóp, zaś forte- 
piany krótkie (Stutzfliigel) na pięć stóp i sześć cali długości. Najnowszym 
zaś wynalazkiem są fortepiany krótkie (Stutzfliigel) mechaniki angielskiej 
i niemieckiej poniżej dna rezonansowego długości 4 stóp i 10 cali. 
które harmonijną spiewnością i bogactwem tonów wszelkim odpowiadają 
życzeniom, i przy wystawie w Lincu roku 1869 odszczególnione zostały HB 


pierwszym wielkim medalem srebrnym. — Nie przepomniano też przy $ 
budowie najwyższej elegancji i smaku N 

Technicznym kierownikiem fabryki jest p. Alojzy Biber z Mni- $i 
chowa, którego dzieła używają sławy europejskiej od kilku lat dziesią- $ 
tek, i premjowane bywają przy wszystkich większych wystawach [8 
przemysłowych. — Będziemy się starać ciągle, postępowaniem rze- | 
telnem i akuratnem, i cenami jak można najtańszemi pozyskać zadowo- EB 


lenie szanownych P ESIA kupujących, prosimy zatem, zaszczycąć nas licznemi 


zarbwiejiani. —- 77 a A 
Zinke & Wintersberger. si 
Fabryka: Fünthaus, Zinkgasse Nr. 22 vis-à-vis Westbahnhof, Wien, an 
Skład: Palais Dumba Park-Ring Nr. 4, Wien. 172 (9 12) M 
pe 


YW STY 


< 424, s 
aa n DE ' zał 4 


PZN 


Miepie całkie. n czysta dostanie € zam 
zn ECH jak w sklepach naftowy reh dro- 
biazgowo kupując. — hto w mojej fabryce 
naprzeciw św. Łazarza od razu najmniej 


ćwierć ceinara kupi. Tw naczynie za małą kaucją wypożyezam. 


168 (7—?) 


C. K. UPRZYW. GALICYJSKI 


fabrykant nafty we Lwowie 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie 
Czerniowcach, Białej, Tarnopolu ii Samborze 


Filie w Krakowie, 


przez 


począwszy od 20, Pażdziernika 186€ 


ASYGNACJE KASOWE 


4'. procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedz 


Ø 


O'|e » 
6 D 


Asygnacje kasowe Banku hipotecznego pierwszych dwu kategoryj w obieg 


żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj. 


niu 
14 


39 13 3% " 53 
39 99 30 33 "” 59 
U 19 60 U 39 LL) 


będące, mogą na 


r 


Lwów, 18. Pażdziernika 1869. 
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Redaktor odpowiedzialny: Heoryk Rewakowicz. 


E Winiart. 


Wydawca : 


6 U O å 5 SE EE OO G E å ë MOOO O A > |--O 1, ), © JB 


ò| Filj a Banku Re Ee E ackiego 
we LWOWIE 


podaje do powszechnej wiadomości, że 


począwszy od dnia 


1 Września 1869 


„ASYGNATY KASOWE 


ośmiodniotwom wypowiedzeniem wydaje, 


i od wszystkich w obiegu będących 


Asygnat kasowych 


A 


ŻE 


STRI 


ten numer 
ść biżuteryj p 
e. 

} Prześlicznie zrobione, nawet znawcę moga 
jw błąd wprowadzić. Oprawne są w prawdziwe 
g toto Talmi. Brylanty zaś są imitowane ze szli- 
Kfowanego jak najlepiej kryształu górskiego, 1 
jnietracą nigdy ognia, Inne drogie kamienie sa 
Hrównież imitowane nie do pozni ania. 

1 broszka zł. 1.50, 2, 3, 4. 5. 
t para kólczyków zł. 1.50, 2 

1 para guzieczków da półkoszulka Ł 1 


2, 8,4 5. 
„50. 
para guziczków do rękawków zł 1.50, 2, 3. 
szpilka mozka zł. F, 1.50, 2, 3. 
pierścień brył: intowy piękny zł. 1 
1 krzyżyk na szyję zł t, 2, 3. 
Cyzelowane biżuterje ze złota Talmi. 
1 łańcuch ze złota Talni w. 1.50. 2, 2 50. 
1 łuńcuch na szyję zł 2.50, 3, 4 
1 powabny naszyjnik damski z krzyż. zł. 1, 2 
broszka 80 ct., zł. 1, 1.50, 2, 3, 4. 
para kól zyków 30 et, zł. 1, 1.50, 2. 
pęk wisiorków do zegar. a 40 60, 80 et., 
medalion 50, 80 ct, zł. 1, 2, 8. 
para guzików półkoszulk. 30, 50, 80 et,, 1 zł 
para guzików mankierow. 40, 60, 80 et.,1 zł. 
szpilka męzka 50, 80 ct., zł. 1, 2. 3. 
broszka na fotografie zł. 1, 2. 


Biżuterje koral. z oprawą w złocie Talmi. 
1 brosz*a zł. 1.50, 2 4,4, 5. 


2,0 


1 
1 
1 1.50, 2.3. 


1 
1 
1 1 zł 
1 
1 
1 
1 
1 


9 
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z dniem powyższym 


Tak dobre jak ze złota, są 


ZŁOTA TALMI 


5 «-a*w, mn €*- 
ziwym gatunku, ten niechaj się uda pod adresem: 


E-HALLE in WIEN, 


aterstrasse A doe 


i nie mięszać go z numerem 26. "03 
oręczn się na piśmie. 
1 naszyjnik damski zł. 2,59, 
1 bransoleta zł 2, 3, 3.50. 
1 sznur korali siekanych 16 ct, 
1 sznur korali krągłych 30 ct. 


3, 4. 


Biżuterje emaliowane 

Emalia preepysznie zrobiona na złocie Talmi. 

1 broszka zł. 1, 1.50, 2, 3. 

1 broszka jj koralami 
ozdobiou zł. 3, 4, 

1 para kl w ab, T 150jg25 35 

1 cały garnitur emaliowany, brożka i kál- 
czyki z brylintami zł. 3.50. 

1 piwa emaliow. guzików pułkosz. 60, 80 et. 

1 para emaliow. guzików mankiet, 80 c. 1,2 zł 

1 medalion 80 ct., zł 1, 1.50, 2, 3 

1 pierscien emaliowany 60, 80 c., zł. 1, 2. 

1 łańcuch z emalią zł. 1.60, 2. 

] łańcuch damski zł. 2.50, 3.50. 
Biżuterje perłowe w oprawie filigranowej 

1 pierścień z perłami zł. 2.50, 3. 4. 

1 szpilka męzka z perłami zł. 1, 2.4. 

1 broszka zł 150, 2, 3, 4, 5. 

1 para kólczyków zł. 1.50, 2, 3, 4. 5. 

1 prześliczny naszyjnik dumski z klamerkam 
brylantowemi i serduszkami z brylantami i ru- 
binami zł 3.60, 4, 5, 6, 8. 


i emalia 


Biżuterje aluminowe. 


1 para kólczyków zł. 1, 160 3, 4. 5. 

l para guzików półkosz 80 ct. 1. zł 1.50, 2. 
1 para guzików mankietowych ;ł. 1, 2, 3. 
1 szpilka mezka zł- 1, 1 50. 


Nie do uwierzenia, 


1 prawdziwy angi lski, woguiu złocony, are- 
brny chronometr, podwójnie kryty. emuljowan, 
ze s klem: kryształowem, razem z łańcuchem 
prawdziwym ze złota Talmi i z medaijonem 
wszystko to razem w pund łku zł. 20. 

Prawdziwy angielski srebny chronomete o je 
dnej kopercie, z s klem krysztiłówem, wraz z 
łańcuszkiem i medaljonem w pudełku zł. 17. 

Angielskie srebrne zegarki cylindrowe 
szkłem krys talowem, wskazówką mioutową, 
wraz z łańcuchem i medaljonen, w pudełku, 
zł. 10 

Takie same zegarki cylindrowe, jak najlepiej 
w ogniu złocone, z werkiem niklowym zł. 12. 
Srebrne zegarki kotwiezne (ankry) z szkłem 
PA” i sprężyną do odskakiwan a koperty 

15. 
reed zegary kotwiczne, bez * luczyka doj 
naciągunia, % szkłem kryszt. w przepysz. pu- 
lełku z drzewa zł. 26, 28, 30 Te same ze złota 
zł, 65, 75, 95. 
Zegarki damskie srebrne, z szkłem kryształ. 
w miniaturowym formacie, mocno pozłacane, 
razem z łańcuszkiem na szyję, wszystko w pu- 
dełku zł. 16. Takie same w podwójnej kopercie 
i z łańenszkiem zł 18, 


Za wymienione powyżej zegarki kieszo 


MASIVER GO 


1 pierścień z prawdziwemi perłami z. 1 80. 
1 pierścień z turkusami i perłami zł. 2.50. 


LK) 


ze 


Pierścionki z rozma temi kamieniami, jako to: 
chrysopizwem, turkusem, jasminem, opalem zło- 
tawym, opalem zwykłym itd. po /ł. 2,50,3, 4,5. 


Wielkie pierścionki z pieczęciami ze site 
z kamieniem do grawirowania po zł. 3 50, 4, 5, 6. 


Ciężkie pierścionki złote, z prawdziwemi M. 
mentami siediniogrodzkiemi po zł 5, 6, 7, 8. 


Takie same yfer o n prawdziwemi dja- 
mentami po wł. 6, 12, 15, 20, 25. 


Takie same e Mia perłami po zł. 4, 5, 6, 8. 
Kólczyki złote, para po zł. 2, 3, 4,5, 6 do 10. | 
Kolczyki złote z pravdziwemi djamentami 
siedmiogrodzkiemi po zł. 7, 8, 10, 12. 
Broszka złota po zł. 2, 3, 4, 6, 6, 7 do 12. 
Uprasza się P. T. Szanowną publiczność 


1 para kólczyków a la Eugenie zł. 2, 2.50. 3. 

1 broszka a la Eugenie zł. 2, 250, 3. 

Pierścionki emaliowane z kamyczkiem hry- 
lantowym et. 80, zł. L, 1.50. 


a jednak prawda! 


Srebrne damskie zegarki cylindrowe mocna 
p złacane zł. 20. 

Złote (ur. 3 złota) damskie zegarki, z sprę: 
Żyną do odskukiwania, z szkłem kryształ. zł. 
22, 24, 25, 27, 

Zegarki ze złota Talmi, o podwójnych koper- 
tach z wskazów' 4 minutowa, szkłem kryształo- 
wem i werkiem niklowym, wraz z łanenszkiem 
m prawdziwego złota Talmi i z medaljonem, 
wszystko w pudełku uł, 16, 

Przepysza» pozytywki, melodjony , grające 
najuowsze kompozycje Mayerbeera, Offenbacha 
Straussa, Ziehrera itd, 1 sztuka o 4 Rrjach zł 
7.50, 1 sztuka o 8 ajach «} 10.50, 1 sztuka o 
B arjach 4 aparatem da tremolownnia, mando- 
liną, przyraądem dzwonkowym itd zł. 18, taka 
sama o 12 arjach zł. 25, 

Miniaturowe stoliki do pinania z mnzyką st.15 

Wielkie przepyszne skrzynki na cygara z mn. 
zyką zł. 15, 18. 

Albumy forograficzne z muzyką po zł. 
12, 15 

'Tabakierki z muzyką zł. 7, 

Pozytywki dla ptaków po zł. 4, 4.50, 5, 6, 
z 4, 6 1 8 arjami. 


nkowe daje się 5cio-letnie poręczenie 


LDSCHMUCE. 


Całe g rnitury, broszka i kólczyki ze złota 
w szkatułee, garnitur po zł 6, 8, 10, 16 do 30. 
Gnziczki półkosznikowe ze złota, para po 

1.80, 2.50, 8, 4, 6. 

Gusziczki mankietowe, para po zł. 3.50, 4, b. 
Szpilki męzkie do krawatek po zł. 1.60,2, 3, 4,5. 
Śliczne złote naszyjniki damskie z krzyżykiem 
po zł. 5.50, 6. 8. 

Krzyżyki złote z wstążeczkami aksamitnemi 
po zł. 1.50, 2, 3, 4 do 6. 

Złote medaljuny masywne po zł. 2.50, 5, 6,8, 10 

Prawdziwe koral we krzyżyki w zł tej opra- 
,wie po zł. 1.60. 

Złote łańenszki zegarkowe, mę»kie i damskie 
krótkie pn zł. 13, 18, 20 do 30, długie po zł. 20, 
25, 30, 40, 60 do 200 

Klamerki złote do pereł po et. 80, zł. 1, 1.50, 2. 

Ślubne pierścionki po zł. 2, 4, 5, 6. 


najuprzejmiej, by ze Sagi 4 na wlasny inte- 


10, 


zł. 


res z wszelkiemi poleceniami udawała się wprost do „Industrie-Halle* pod powyżej podanym 


adresem, gdyż wtedy tylko można poreczyć za 


prawdziwość towaru. 


Cay Ustawiczne zamówienia tysiąca długoletnich odbiorców ze wszystkich częś*i mo- 


narchii Antsryjaekiej, z Niemiec, Moskwy, Turcji 
nem i szybkiem wykonywaniu otrzymanych 
Cenniki z illustracjami rozsyłają się bezp: 


ji, Włoch i z całego Wschadu dają o rzet6l- 
z pu za krajn poleceń najlepsze poświadczenie. 
łatnie i franc». 147 (9—12) 


ZB '/, liczy. 


Z drukaroi E. Wioiarza we Lwowie. 


